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Jęk namiestniczego organu.
W e wstępnym artykule biada „Gazeta na­

rodowa" nad straszną „zarazą11, która się sze­
rzy wśród społeczeństwa, a która jest „zwy­
rodnieniem uczuć patryotycznych“. „Do­
tknięci tą zarazą — pisze utrzymanka z pod ka­
wek — wyobrażają sobie, że sprawa naro­
dowa nie ma gorszych i niebezpieczniejszych 
wrogów, jak właśnie tych, którzy z woli lu­
dności (!!) są powołani do urzędu zastępowa­
nia tego odłamu narodu polskiego, który po­
siada odrobinę swobody i m a  p r a w o  u c z u ­
c i a  s w o j e  i d ą ż e n i a  n a  z e w n ą t r z
0 b j a w i a ć ‘!. „Naiwny" czytelnik, „bałamu­
cony11 przez prasę radykalną — ubolewa da­
lej nie sromiący się organ namiestnika — 
gotów wkońcu uwierzyć, że „skoro jakiś P o­
lak dostanie' się w grono członków Koła po­
słów polskich w  Wiedniu albo wejdzie do 
sejmu, już przepadł dla sprawy narodowej“...
1 będzie miał zupełną słuszność — dodamy 
od siebie: bo „jakiś Polak", wpadłszy chyba 
tylko przez głupotę lub niedołęstwo pod ko­
mendę różnych „wiernych psów “ dworskich — 
w  rodzaju Jaworskich, trzymany na uwięzi 
przy pomocy największego oszustwa zeszłego 
i tego stulecia — stańczykowskiej solidarno­
ści narodowej — stać się musi niemem stw o­
rzeniem i t r a c i  p r a w o  „ u c z u c i a  s w e  
i d ą ż e n i a  n a  z e w n ą t r z  o b j a w i a ć “...

Po prelekcyi o zarazie przechodzi „Naro- 
dówka“ do obrony sejmu. Sejm dobrze zro­
bił, źe nie dał się powodować „niedojrzałym 
fantazyom Stapińskiego11. A ch , naturalnie! 
Mając do wyboru pomiędzy jakiemiś „niedoj- 
rzałemi fantazyami", a dobrze przemedyto- 
waną i dojrzałą instrukcyą ekscelencyi Kór- 
bera, powstałą z dłuższego porozumiewania 
się z osobami tak dojrzałemi i miarodajnemi, 
jak ekscelencya hrabia Gołuchowski oraz eks- 
eełencya hr. Piniński — z przypuszczeniem  
do tego konsylium podobno nawet powag 
zagranicznych (hr. Bulowa) — sejm wahać 
się nie mógł ani chwili! To przecież tak jasne, 
iż to zrozumie każdy „normalnie myślący P o ­
lak" —  jak skromnie siebie i swych kom­
panów zwie gadzino wiec lwowski. Uporawszy 
się w  ten sposób z zarzutem oburzającego 
serwilizmu, uczynionym sejmowiczom, „Ga­
zeta" przechodzi do obrony sejmu przed nie 
mniej ciężkiem zarzutem „bezpłodności" i jak 
doświadczona babka zaręcza, że w tak krótkim 
terminie jak obecna sesya —  „niema fizy-
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Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

14) —  —

— Mąż ? hahahaha ! P roszę! Więc pan go­
ścia zwabia, ona go rozpaja, mąż zgrywa, 
potem zostawia ich sam na sam... Cudownie, 
cudow nie! Czy nie mówiłem, żem raczej za 
mało pisał ? Muszę sobie to zanotow ać!

Chwycił wielki a la Bismarck ołówek, za­
czął coś kreślić. Goldenberg, który czuł, że 
powiedział jedno słówko za dużo, rzucił się 
blady, spocony, chwycił za ołówek.

—  Panie redaktorże!
— Co?
Spojrzeli sobie w oczy. Oczy Szmucyana 

były zimne, przenikliwe, niemiłosierne, Gol- 
denberga mętne, zamglone.

— Panie redaktorze — pewtórzył. — Do­
prawdy, że pan się bawi ze mną, jak kot 
z myszą.

— Nie, panie Goldenberg. Ja tylko nie 
pozwolę, by ktoś mną się bawił, bym ja był 
myszą. Ośmset reńskich —  toż to m ajątek!

— A może mniej ? — przemówił żyd cicho.
—  Chciałbyś p a n ! raczej w ięce j! A co 

przyjaciele moi tam zostaw ili! Prawda, był­
bym zapom niał! Toż właściwie przeszło ty­
siąc guldenów !

— T a usen d  G u ld e n !
Odruchowo, jakby wcale nie był szyko­

wnym Wiedeńczykiem, Goldenberg chwycił
się za głowę.

— T a usen d  G u ld e n ! Toż ja tyle nie zara-

cznej możliwości^ płód jakiś na świat wydać. 
Tak — to znana stańczykowska piosenka: 
sejm nic zdziałać nie może — bo rząd w ie­
deński jakby zeń żarciki stroił — tak, jak na 
paradę go zwołuje — nakrótko i w  najnie- 
odpowiedniejszej porze. Pan prof. Milewski 
wielce krasomówczo podnosił olbrzymie s z k o ­
dy,  jakie kraj stąd ponosi.

Czy może być nędzniejsza komedya? A co 
robią kolarze wiedeńscy —  czemu na takie 
szkody pozwalają, czemu zamiast padać pla- 
ekiem przed rządem nie staną okoniem, nie 
wymogą dłuższej sesyi. Ale oni „nie chcą 
chcieć"...

Na zakończenie posłuchajmy, czem jest sejm 
według „Narodówki“: „W skład jego wcho­
dzą przedstawiciele rozmaitych stronnictw, 
rozmaitych żywiołów społecznych i narodo­
wych — wszystkich, jakie w kraju naszym 
wytworzyły faktyczne stosunki, wśród któ­
rych przeżyliśmy ubiegłe stulecie i wśród 
których żyjemy11.

Czy po wyczytaniu podobnie perfidniej sen- 
tencyi można jeszcze polemizować z tak 
urągającymi prawdzie indywiduami. Wiemy, 
że gadzinowiec musi być fałszerzem, ale ta­
kie kłamstwa przekraczają już granice, za­
kreślone mu jego fachem.

Oprócz „Narodówki-1 i inne pisma stań­
czykowskie w  mocnym ługu kłamstw piorą 
honor swych braci z sejmu. O tak to była 
porządna kom pania! Tam ksiądz Stojałowski 
mógł bez narażenia się na ironiczne śmiechy 
prawić o moralności, w  jej biały płaszcz o- 
tulać swą rewerendę, tak przecie zbrukaną, 
jak gdyby nią najbrudniejsze szkła od lamp 
(o zwykłych —■ mówimy — nie niewidzialnych 
jerozolimskich) czyszczono ! Tam mógł stań­
czyk Kozłowski deklamować o potrzebie wspól­
nej pracy wszystkich warstw i nikt mu też 
w oczy nie parsknął! Tam mógł Bobrzyński 
zwać na konwentyklu narodem tylko tych, 
których w swej szkole na Austryaków prze­
robił. Tam wśród potakiwań (zamiast w y­
świecenia z mowniey) mógł Jaworski denun- 
cyować nauczycieli...

Ale narodzie ciesz się ze swoich „prawo­
witych reprezentantów11.

Strejki chłopskie.
W powiecie t a r n o p o l s k i m  strejk w y­

buchł w  Hłuboczku W ielkim ; prócz tego 
strejk trwa dalej w tych wsiach, które do­
tychczas z dworami ugody nie zawarły.

Oczywiście, iż tamtejsze władze polityczne 
używają wszelkich środków, by stłumić strejk.

biam przez kwartał, przez pół roku! Pan 
doprawdy myśli, że w tem paskudnem mie­
ście jest Orpheum taki dobry interes. Toż 
ja i tak będę niebawem bankerott i tak może 
już do końca zimy nie wytrzymam!

Głos jego był jęczący.
— A dla urozmaicenia — dodał Szmucyan 

zimno — przesiedzisz się pan trochę u św. 
Michała.

— Nie, n ie ! — dygotał Goldenberg. — Pan  
mnie tylko tak chce prześladować...

— Jestem antysemitą.
—  Pan chce moich pieniędzy...
— Pańskich ? ?
—  Ale ja nie dam... nie dam, bo nie m am ! 

U n d wo nichts ist, hat auch d e r K a is e r  sein  
R ech t verloren...

—  Ale dla sądu zawsze coś zostan ie!
— Nieprawda — Goldenberg stracił już 

wszelką miarę. — Pan kłamie. Pan wie, że 
ja do kart się nie mieszam...

Szmucyan wcale się nie obraził.
— A jeśli nawet wiem ?.,. Usłyszymy, co 

sędzia pow ie!
Żyd padł na fotel zupełnie wyczerpany. 

Dyszał ciężko, chustką ocierał pot z czoła. 
Nagle twarz mu się wykrzywiła z uśmiechem, 
oczy błysnęły.

—  Po co ja taki gwałt rob ię! Toż pan 
redaktor tylko tak się ze mną b a w i! Toż pan 
redaktor więcejby się zblamował, niż ja...

— Tak pan sądzi ? Szmucyan uśmie­
chnął się ironicznie. — Jabym się zblamo­
w ał ? Ja tylko chciałem sprawdzić, co mi po­
ważni ludzie z naszej partyi mówili...

— H ahaha! Pan redaktor jest dow cipny! 
bardzo dowcipny! A z Eiwirą... była także 
próba ?

Tak np. w Hłuboczku Wielkim żandarmi roz­
pędzili wielki wiec w  sprawie strejku — zwo­
łującym zaś wytoczono śledztwo karne o naj­
rozmaitsze zbrodnie. Również zabroniło sta­
rostwo zwołania wiecu w  Dolżance.

Zakazy te nie tylko nie przyczyniają się 
wcale do uspokojenia włościan, lecz w yw o­
łują skutek wprost p r z e c i w n y .  Jeżeli spo­
kojny dotychczas przebieg strejku przybierze 
formy ostrzejsze, to wina za to spadnie na 
stronę prowokującą.

Starosta Zawadzki jest rzeczywiście genial­
nym w  wymyślaniu sposobów tłumienia strej­
ku. Wyczerpawszy już swój dowcip na naj­
rozmaitsze groźne obwieszczenia, zakazy zgro­
madzeń, śledztwa itd. — pan starosta wydał 
następujący ukaz do urzędów parafialnych:

„L. 19.374. Tarnopol, 2 lipca 1902. Do 
gr -kat. urzędu paraf, w X. W ostatnich 
dniach wydarzyły się w niektórych gminach 
tutejszego powiatu karygodne występki, po­
pełnione w ten sposób, iż pewna część lu­
dności przez niedopuszczenie robotników z 
obcych wsi usiłowała „wymusić groźbami11 
na pracodawcach wyższą zapłatę i lepsze 
wogóle warunki pracy... Celem zapobieżenia 
dalszym gwałtom i zaburzeniom wzmocniłem  
posterunki c. k. żandarmeryi, a utrzymanie 
spokoju w Dołżance skłoniło mię do w ysła­
nia tam pół szwadronu dragonów. Celem u- 
spokojenia wzburzonej ludności wydałem do 
gmin i obszarów dworskich obwieszczenie, 
w którem przedstawiono ludności karne na­
stępstwa takich postępków.

Podając to do wiadomości gr.-kat. urzędu 
parafialnego, proszę, by ze swej strony sta­
rał się wpływać na uspokojenie ludności — 
PTS^stawił JeJ następstwa karne w  razie 
dalszego zakłócania porządku i spokoju pu­
blicznego, jakoteż s z k o d l i w e  n a s t ę p ­
s t w a  d l a  l u d n o ś c i  r o b o c z e j  w  r a ­
z i e  s t r e j k u  r o l n i c z e g o  w czasie, w  
którym ludność uboga „najlepsze" ma za­
robki, które mogą zupełnie ustać przez spro­
wadzenie obcych robotników lub maszyn rol­
niczych. — C. k. radca namiestnictwa Z a ­
w adzki“ .

A więc p. Zawadzki z „troskliwościJ o do­
bro ludności tłumi strejk, mający na celu 
zdobycie lepszych warunków pracy. Do­
kument ten jest najwymowniejszem świade­
ctwem socyalno-politycznej mądrości starosty 
galicyjskiego.

Charakterystycznem jest zachowranie się w o­
bec strejku posła z powiatu tarnopolskiego, 
G ł a d y s z o w s k i e g o ,  znanego moskalofil- 
skiego ugodowca i członka klubu Barwiń-

— Z Elwirą? Panie Goldenberg, dam pa­
nu życzliwą radę. Masz pan zwyczaj gadać 
za wiele, a to niezdrowo. Teraz jjp. zwra­
cam panu uwagę, że jeśli pan będziesz coś 
gadał o Elwirze, narazisz się pan na proces 
o oszczerstwo. Zobaczymy, kto silniejszy... 
Rozumie pan?

Mówił spokojnie, dobrodusznie, nagle w y­
prostował się w fotelu. Znowu surowy, 
groźny.

—• A  t< czy pan sobie jeszcze czegoś 
życzysz . cierpliwość już mi się skoń­
czyły.

—  Ja... ja... — Goldenberg gryzł wargi, 
targał bokobrody. —  Ja... chciałem pow ie­
dzieć, że xv takiej gazecie, co mnie tak prze­
śladuje... nie mogę anonsować...

—  Tak?
Szmucyan stanął przed telefonem. Za­

dzwonił
— Proszę mię połączyć z drukarnią „Opi­

nii nar iowej11... H allo !
Spokojnie wydał dyspozycyę, by anons 

„Orpheum* rozebrano; nie będzie się więcej 
drukował.

— A moje pieniądze? — zakrzyczał w ła­
ściciel, błędnemi wprost patrząc nań oczy­
ma. — Toż ja zapłaciłem za rok...

— A czy pan sobie zastrzegłeś prawo w y­
cofania ogłoszenia i żądania zwrotu pie­
niędzy ?

—  H a !
Goldenberg był złamany. Długo już w ga­

binet • redaktora nie siedział. A gdy w y­
chodził, chwiał się na nogach, wyglądał, jak 
chor; po operacyi, Szmucyan zaś spoglądał 
za nim :c lekkim, ironicznym uśmiechem.

Prędko jednak wyraz ten ustąpił temu.

skiego. Gdy zjawiła się u niego deputacya 
chłopów z D o ł ż a n k i  z prośbą o interwen- 
cyę, dr G ł a d y s z o w s k i  zaehował się w o­
bec włościan w sposób gburowaty i oświad­
czył im, iż „chłopi nie powinni żądać pod­
wyższenia płacy, gdy panowie „nie mogą" 
płacić więcej“... P. Gładyszowski zaciągnął się 
widocznie również w  szeregi posiepaków dwor­
skich.

Do Hłuboczka wielkiego w ysłało starostwo 
żandarmeryę, która wraz ze służbą dworską 
stoi cały dzień na łanie i pilnuje sprowadzo­
nych z obcych wsi robotników.

Jak żandarmi zachowują się we wsi, świad­
czy o tem następujące zajście: Pewna dzie­
wczynka, bawiąc się na drodze z rówieśni­
czkami, rzuciła na jedną z nich grudką zie­
mi, w chwili gdy koło miejsca tego przecho­
dził żandarm. Grudka ta jednak żandarma 
n i e  u d e r z y ł a .  Mimo to żandarm przysko­
czył do dziecka, chwycił je za ramię i po­
czął tak szarpać, iż podarł na niem koszulę, 
a następnie r z u c i ł  d z i e c k i e m  o z i e- 
m i ę, wołając, iż mogła ona tą grudkę „ude­
rzyć go w  oko “ (!). Dziecko ze strachu z a c h o ­
r o w a ł o .  W kilka dni później ściągnęli żan­
darmi do urzędu gminnego na protokół aż 
10 dziewcząt, które wówczas bawiły się na 
ulicy. Będzie zapewne nowa „zbrodnia11.

Polityka uniwersytetu lwowskiego.
Każde ciało społeczne ma tendencyę, aby się 

stać odrębną, zamkniętą w sobie, duchem ko- 
teryjnym owianą korporacyą. Nie można też tym 
ciałom, w interesie ich własnym i w interesie 
ogólnym większej wyświadczać przysługi nad 
tę, aby wprowadzać w nie świeże powietrze, 
świeże żywioły, przez co chroni się je od sko­
stnienia i przemienienia się w żywe mumie.

Ciała uniwersyteckie od powyższych tych 
cech psychicznych także nie są wolne. Wielka 
część uniwersytetów — to dawniej zamknięte 
w sobie państwa w państwie, strzegące zazdro­
śnie swych przywilejów i swych tradycyj. Wia­
domo, z jakiemi trudnościami walczyła np. re­
forma kołłątajowska. A i dzisiaj grona profesor­
skie nierzadko przemieniają się w koterye, złą­
czone mnóstwem węzłów zawodowych (odpor­
ność wobec pewnych prądów naukowych) i oso­
bistych (dziedziczność profesur). Klasyczne pod 
tym względem stosunki wytworzyły się w Kra­
kowie, gdzie D u n a j e w s k i  z całą bliższą i 
dalszą rodziną, Z o l l o w i e ,  R o s n e r z y ,  K o r ­
c z y ń s c y ,  E s t r e i c h e r  z y etc., jakby za- 
arendowali dla sieb ie , przykładem Niemiec w 
Chinach (na 99 ła t bez czynszu!) uniwersytet —

który przed bytnością właściciela etablisse- 
mentu nadawał jego twarzy oznaki strapie­
nia, posępnej zadumy. Tak... czemże jest ta 
sumka wobec ogromu potrzeb najbliższych? 
Kroplą w  morzu. Do dziesiątka tysięcy do­
chodzą najpilniejsze, nie znoszące zwłoki, 
a skąd, skąd, skąd wziąć ?

W yjął notatkę z bocznej kieszonki, przej­
rzał. Ksiądz... subwencyę za kwartał bieżący 
już dał; radca... dał, X ...owa — ratę miesię­
czną zapłaciła; przeor... dopom ógł, gdym  
ostatnim razem miał płacić za papier; rad­
ca... brudny, sknera, więcej niż setkę trudno 
będzie od niego w yciągnąć; Z...ówna, brr... 
najgorzej, to ze staremi pannami... nie, nie, 
nie, fatyga za duża; kanonik... może... ej, 
chyba nie, ma teraz katastrofę ze swoją wdów­
ką ; poseł... prawda, cóż ten osioł sobie my­
śli ? opłacił wprawdzie porządnie mandat sej­
mowy, ale zrobił teraz tak świetny interes
i... darmo?

W ypisał prędko na kopercie adres Jaśnie 
Wielmożnego.

...Ba, to dopiero za kilka dni... a tu nóż 
na gardle... Co robić... co robić... U Cohna ? 
Bestya pewnie za dzisiaj na mnie wściekły, 
zresztą tyle już się napożyczył... Wielicki —  
dziad, komedyant, szuja, potrzebowałby dla 
siebie, posłać go gdzieś — schowa do kie­
szeni... Co robić... co robić...

Podparł głowę, twarz, na której leżał cień 
ręki, m iała usta zacięte, ściągnięte brwi, oczy 
przebijały cienie, ściany, ulice, biegały w dal, 
do domów odległych, do miast i wsi odle­
głych, zasnute mgłą pożądliwości, a jednak 
dobrze widzące oczy zwierza, czatującego 
na żer.



z bard zo  n iew ielką  d la  n au k i ko rzy śc ią , a  z b e z ­
sp rzeczn ą  szkodą d la  w ielu m łodych , am bitnych , 
is to tn ie  uzdo ln ionych  um ysłów .

I  lw ow ski u n iw e rsy te t n ie  je s t  w o lny  od za­
rzu tó w  nepo tyzm u i po lityk i. I  tam  je s t  k ilk a  
po tężn y ch  je d n o s te k , po tężnych  ubocznym i w zg lę­
dam i, n ie  pow agą naukow ą, k tó re  re j w odzą, 
n a rzu ca ją  sw ą w olę i p o lity k ę . U m iałaby  n ie ­
je d n o  o tem  opow iedzieć spó łka  P i ę t a k - P i -  
n i ń s k i ,  n ie  sięgając ju ż  daw nie jszych , lubo 
też  n ie  m ito log icznych  czasów . U m ieliby  n ie je ­
dno  opow iedzieć R usin i, z p o śró d  k tó ry c h  j e ­
d n o stk i is to tn ie  zdo lne m uszą em igrow ać, a  k a ­
te d ry  o trzym ują  zięciow ie i synow ie m iłych 
rządow i k re a tu r . F a k ta  to , z k tó ry m i ju że śm y  
się  osw oili i o k tó re  n ie  rob ilibyśm y ju ż  „h a­
ła s u 14.

A le w o sta tn ich  czasach  zaszło  k ilk a  faktów
0 znaczen iu , p rzechodzącem  m ia rę  codzienną
1 m ia rę  s to licy  G alicyi. M ają w agę ogólną i p o ­
w inny  się  s tać  p rzedm io tem  publicznej d y sk u sy i.

D r. P io t r  C h m i e l o w s k i  p ro fe su ry  we 
L w ow ie  n ie  o trzym a. T a k  b rzm ią  o sta tn ie  do ­
n ie s ien ia , n ie s te ty , zupełn ie  p raw dziw e. P am ię ­
tam y , z jak im i hono ram i k ilk a  m iesięcy  tem u  
p. C hm ielow skiego L w ów  przy jm ow ał. B yło to 
w tym  m niej w ięcej czasie, g d y  zw yczajny  p ro ­
feso r l i te ra tu ry  po lsk ie j, p a n  K om an P i ł a t ,  z 
k tó reg o  n a u k a  i ta k  zbytn iej pociechy  n ie  m iała, 
po raz  d ru g i zachorow ał n a  n e rw y  i zo sta ł od ­
w ieziony  do zak ładu  leczniczego. C hodziło te d y
0 obsadzen ie  w akującej k a te d ry , albo —  ja k  in n i 
p ra g n ę li —  o d ru g ą  k a te d rę  p rzedm io tu , na  
k tó rą  L w ów  ju ż  daw no pow in ien  b y ł się zdobyć.
1 w tenczas fak u lte t p rzed s taw ił m in is te rs tw u  do 
nom inacy i te rn o : „prim o lo c o “ d ra  C hm ielow ­
sk iego , po tem  d rów  K allenbacha  i  B ruchna l- 
sk iego . P o sa d ę 11 o trzym uje  p . K allenbach .

N ie  na leżym y do bezw zg lędnych  w ielbicieli p. 
C hm ielow skiego. Mimo to, w  ko le  w szystk ich , 
zajm ujących się pow ażnie  p iśm iennictw em  pol- 
sk iem , n iem a dw óch zdań  co do tego , iż n a  k a ­
ted rz e  u n iw ersy teck ie j w e L w ow ie lub  K ra k o ­
w ie (gdzie zam ianow ano n iedaw no ta k ą  m ie rn o ­
tę , j a k  p. G rabow ski) zasiadać  pow inien . Jeg o  
zap a ł n ie s tru d zo n y , je g o  e ru d y cy a  n iew y cze rp a ­
n a , je g o  m etoda ■—  n ie  pow inny  w  spo łeczeń­
stw ie , spożytkow ującem  sw oje siły , iść  n a  m a r­
ne. I  ko g o  w  je g o , m iejsce się m ianu je?  N a ­
w et n ie  p . d ra  B ru ch n a lsk ieg o , cichego, a le  p e ł­
nego  szerok ich  ide i i źródłow ej w iedzy  p raco ­
w nika , lecz p . K allenbacha. P rz y p u ść m y  n aw et 
na jlep sze , że dzieło p. K a llenbacha  o M ickiew i­
czu m a w arto ść , to  p . C hm ielow ski m oże m u 
przeciw staw ić  sw oją m onografię  o M ickiew iczu i 
dw adzieśc ia  tom ów  innych , z k tó ry ch  n a u k a  d łu ­
go  je szcze  b ędz ie  czerpać . A le p. K allenbach  
by ł p ro feso rem  „k a to lick ieg o 11 u n iw ersy te tu  (?), 
a le  p . K allenbach  um ie około sw ych in te resó w  
„chodz ić“ , g d y  p . C hm ielow ski n ie  k ła n ia ł się, 
n ie  ro b ił u s tęp s tw  ze sw ych  p rzek o n ań  —  n i­
gdy-

Co w  tej sp raw ie  najw ięcej u d e rza  —  to  o- 
b łu d a , z ja k ą  po ten tac i lw ow skiej w szechnicy  
p o stęp u ją : od k ilk u  la t odda ją  p an u  Ch. h o no ry , 
zap ra sza ją  go, jak o  siłę  a tra k c y jn ą  n a  „w y k ła ­
dy  p o w szech n e^ ; mimo to dopuszczają , ab y  za 
ich p lecam i pom in ięto  zasłużonego  p racow n ika .

O błuda ta  u d e rz a  tak że  w  d rug ie j sp raw ie . 
Z początk iem  z. r .  odby ł się w e L w ow ie w y­
k ła d  h ab ilitacy jn y  z dz iedz iny  filbzofii p . W ł. M. 
K o z ł o w s k i e g o .  N ie  m am y kw alifikacyj do 
osądzen ia  s tanow iska  naukow ego  p . K ozłow sk ie ­
go, fak tem  a to li j e s t ,  że  p rz e b y ł egzam ina n a  
docen ta , odby ł zadaw aln iająco  p ró b ę  w yk ładu , 
zo sta ł p rzez  fak u lte t n a  b ezp ła tnego  d o cen ta  z a ­
p roponow any . T y le  oficyalnie. N ieo ficyaln ie?  N ie- 
darm o  K oło  p o lsk ie  i p . P in iń sk i ta k  gw ałto ­
w nie pchali prof. Ć w ik lińsk iego  n a  godność  sze ­
fa sek cy i w  m in is te rs tw ie  o św iaty  w iedeńsk iem . 
Z ała tw ia  on tam  in te re sy  u n iw e rsy te tu  —  ośw ia­
ty  galicy jsk ie j —  w  porozum ien iu  z h r . P in iń - 
skim . O n to  obalił C hm ielow skiego, K oz ow skie- 
go , w prow adza m ie rn o ty  —  o n , m ąż zaufania 
u n iw e rsy te tu , nam iestn ik a , K o ła  po lsk iego . O błu­
da  i in te re s  k o te ry jn y  znow u św iecą tryum f.

L w ow sk i u n iw e rsy te t szczyci się tak iem i p o ­
tęg am i naukow em i, j a k :  R ac ib o rsk i, D zieduszy- 
cki, W ielow iejsk i itd . —• C h m ie low sk i, K ozłow ­
sk i n ie  są  godn i s tan ąć  w ich szeregach . F .

Ministerstwo wojny wobec bezrobocia 
w Galicyi.

P rzem yśl, 15 lipca.
W  ja k i  sposób odw dzięcza się m in isterstw o 

w ojny G alicy i za  lo ja lne  zachow an ie  się posłów  
polsk ich  w  p arlam encie  i de legacyach , p rzy  g ło ­
sow aniu  n ad  budżetem  m in is te rs tw a  w ojny i o- 
b rony  kra jow ej, n iecha j z a  dowód posłużą fa k ta  
z o sta tn ich  dni. P osłow ie ziem i p rz e m y sk ie j: 
K r ó l i k o w s k i ,  D o b o s z y ń s k i  i T y s z k o w -  
s k i ,  m ogą pow inszow ać sobie sukcesu  swej „ p ra ­
cy" poselskiej. S p raw a m a się t a k :

M inisterstw o w ojny rozp isało  ofertę  n a  budow ę 
p ięciopiętrow ego m agazynu  d la  sk ładów  zasobo­
w ych  d la  X  ko rpusu  w  P rzem yślu . M agazyn  m a 
s tan ąć  tego  roku  p rzy  ta k  zw anej „K reczów ce“. 
K oboty około budow y w yniosą k ilk ad z ie s ią t ty ­
sięcy  koron.

O ferty  n a  budow ę wniosło k ilk an aśc ie  firm 
k ra jow ych , k tó re  do tychczas w ykonyw ały  w szy­
s tk ie  robo ty  w ojskow e, w yw iązu jąc się z n ich  
sum iennie i n a  czas. Mimo to m in isterstw o w oj­
n y  oddało robo ty  przedsięb io rcy  z  W iedn ia , n ie ­
jak iem u  W e i s s o w i ,  k tó ry  sp row adził sobie do 
roboty  obcego m a js trą  i podm ajstrzego. W  k ra ju

naszym  dziesią tk i p rzedsięb io rstw  up ad a ją  dla 
b rak u  chleba , se tk i robotników  chodzi bez p r a ­
cy, a  roboty  oddaje się bogatym  przedsiębiorcom  
w ied eń sk im !

F a k t  ten  nie je s t  odosobnionym . Z arząd  k o ­
szarów  a r ty le ry i polow ej, p rzy  u l. M ickiew icza, 
za trudn ia  p rzy  robotach  b ru k arsk ich  żo łn ierzy , 
a  nie zaw odow ych robo tn ików .

P rz y  budow ie baraków  oddziału  pociągow ego 
(T ra in -d ep o t) oddaliło  p rzedsięb iorstw o czesko- 
n iem ieckie H  o 1 u s z y  k ilk u n astu  m urarzy , na le ­
żących do p a rty i socyalno-dem okratycznej.

T y m i dniam i m a n astąp ić  ro zs trzygn ięc ie  o fert 
na budow ę w ojskow ej d y re k c y i inżyn ie ry i, labo- 
ra to ry ó w  a rty le ry i i fo rtu  w  D u ń k o w i c z -  
k a c h .  Po  m ieście k rą ż ą  p o g ło sk i, że w szystk ie  
te  ro b o ty  dostaną  obce firm y.

R obotn icy  postanow ili w raz ie  p ro tegow an ia  
obcych przedsiębiorców , k tó rzy  za tru d n ia ją  obcych 
robo tn ików , rozpocząć energ iczną w alkę d rogą 
s t r e j k u .

„ T rz e ź w a 11 p o lity k a  K o ła  polsk iego , p sia  w ier­
ność J a w o r s k i e  go  p rzynoszą  ogrom ne k o ­
rzyści ludności ga licy jsk ie j!

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  17 lipca. 1793. 

Śmierć! Karoliny Corday na gilotynie. — 1860. Ga­
ribaldi maszeruje do Massyny. — 1890. W otum  mniej­
szości na kongresie watykańskim przeciw dogmatowi
0 nieomylności papieża. — 1896. Koniec strejku w 
Pieciokościołach. — 1901. Strejk 74.000 robotników 
w hutacŁ stalowych w Pittsburgu. — Tow. W itold 
R e g e r  skazany przez przemyski sąd garnizonowy 
na 6 miesięcy ciężkiego więzienia skutkiem denuncya- 
cyi klerykała Chomiaka.

O p e r e t k a  l w o w s k a  w  t e a t r z e  m i e j s k i m  
w  K r a k o w i e .

Czwartek 17 lipca: Po raz pierwszy „W esoła dwój­
ka", operetka w 4 aktach K. Ziehrera.

P iątek  18 lipca: Po raz pierwszy „Jabuka11 czyli 
„Święto jabłek", operetka w 3 aktach Jan a  Straussa.

Sobota 19 lipca: Po raz drugi „Wesoła dwójka", 
operetka w 4 aktach K . Ziehrera.

Niedziela 20 lipca: „San-Toy" czyli „Gwardya ce­
sarska", chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

T e a t r  l u d o w y  w  K r a k o w i e .
Czwartek: „Chata za wsią". Benefis panny Buczma- 

nównej. ______

N r. 14 „ K o le ja rz a “ , o rg an u  galicy jsk ich  k o ­
le ja rzy , w yszed ł z d ru k u  i zaw ie ra  n as tęp u jące  
a r ty k u ły : U rzęd n icy  a u s try ack ich  ko le i że la ­
znych  a  k w es ty ą  ich o rgan izacy i. Z łodziejska 
sp ó łk a  (p roces O lszańsk iego  i K onkiew icza). Ja k  
P ia se c k i b ro n ił sw ego „h o n o ru " . Z p rz e s trz e n i
1 w arsz ta tó w  (k o resp o n d en cy e  z P rzem y śla , M a­
kow a, T a rn o p o la , D ęb icy , Ż yw ca, K rak o w a, 
O św ięcim ia, S tan isław ow a, J a s ła  i C zerniow iec). 
N u m er zam yka ją  obfita k ro n ik a  i kom un ika ty  
o rgan izacy i. N um er ten  u leg ł konfiskacie  za 
część  k o re sp o n d en cy i stan isław ow sk ie j i (lwie 
n o ta tk i w  k ro n ice . Z araz  w y szed ł z d ru k u  d ru ­
g i n ak ład  po konfiskacie . P re n u m e ra ta  k w a rta l­
n a  w ynosi 1 K  5 0  h . R ed ak cy a  i ad m in is tra - 
cya  „ K o le ja rza11: K rak ó w , M iko ła jska  7.

Szpicel-prowokator Gussner, k tó ry  ta k  n ik ­
czem ną ro lę  o d eg ra ł w  p ro ces ie  red ak to ró w  
„G aze ty  R obo tn icze j11, w ydał żandarm om  ro s y j­
sk im  pew nego to w arzy sza  naszego  z W arszaw y , 
co zosta ło  s tw ierdzone  n a  w ym ienionym  w yżej 
p roces ie . O becnie ofiai’a  G u ssn e ra  tow . W . zdo­
ła ł u jść  z W arszaw y , gdzie  pozostaw ał pod  do­
zorem  p o lic y jn y m , i do sta rcza  nam  n as tęp u ją ­
cych w yjaśn ień  o G u ssn e rze : G u ssn e r nam ów ił 
go, ab y  w ziął ze sobą p rzez  g ran icę  b ro szu ry , 
czego tow . W . p ie rw o tn ie  w cale n ie  zam ierzał. 
N astęp n ie  G u ssn e r n a rzu c ił m u się z t e m , że 
d o sta rczy  m u p ó łp asek  i p rzew iezie  go przez  
g ran icę . Is to tn ie  w  p a rę  dn i późn iej p rzy n ió s ł 
m u p ó łp asek  i razem  po jechali do Sosnow ca. 
W  K atow icach  w siad ł z nim i do w agonu  jak iś 
n iezn an y  m ężczyzna, k tó ry , g d y  w ysied li w  So­
snow cu n a  d an y  p rzez  G u ssn e ra  znak , a re sz to ­
w ał tow . W . Ów n iezna jom y b y ł bow iem  p rz e ­
b ran y m  żandarm em  ro sy jsk im , k tó reg o  G u ssn e r 
w  ty m  celu  sp row adził b y ł do  K atow ic. W  ten  
sposób szp ice l-p row okato r G u ssn e r u rządz ił p u ­
ła p k ę  n a  to w arzy sza  W . Że zaś uczyn ił to  w 
po rozum ien iu  z k om isarzem  g ran icznym  M adle- 
re m , o tem  św iadczy  n iezb icie  f a k t ,  że  M adler 
w ydał m u w  tym  celu  fa łszyw y p ó łp asek  d la  
W . J e s t  w ięc rzeczą  udow odnioną, że p ru sk i k o ­
m isarz  po licy jny  M adler w raz  ze zn ikczem nia- 
łem  indyw iduum  G ussnerem  od eg ra li ro lę  ro- 
syj sk ich  szp ic lów -prow okatorów .

Opusty podatkowe. K ra jo w a  d y re k c y a  s k a r ­
bu  poda je  do pow szechnej w iadom ości, że w 
m yśl a rty k u łó w  IY . do X I. u s taw y  z 2 5  p a ­
źd z ie rn ik a  1 8 9 6 , D z. p . p . N r. 2 2 0  i ro zp o ­
rząd zen ia  c. k . m in is te rs tw a  sk a rb u  z d n ia  11 
czerw ca 1 9 0 2 , 1. 3 6 2 7 0 , n a leżą  się w  r . 19 0 2  
n as tęp u jące  o p u sty  w  po d a tk ach  b ezp o śred n ich :
a) w  p o d a tk u  g run tow ym  o p u st w  w ysokości 
1 5°/0, i)  w  pod a tk ach  dom ow ych z w y ją tk iem  
p o d a tk u  5°/0 od dochodu  z b u d ynków  od p o ­
d a tk u  dom ow ego czasow o uw olnionych, o p u st w 
w ysokości 12 V2% .

O gólna  sum a pow . p o d a tk u  zarobkow ego  u- 
s ta lo n ą  zosta ła  n a  ro k  19 0 2  w  te j sam ej k w o­
cie, j a k  w  la tach  po p rzed n ich , t. j .  w  kw ocie  
3 4 ,9 2 3 .9 5 2  k o ron .

P o d a te k  zarobkow y od p rzed s ięb io rs tw , obo­
w iązanych  do publiczego sk ład an ia  rach u n k ó w , 
w ym ienionych  w  § 100 , u st. 1 i 5 pow ołanej u- 
s taw y  p rz y p isa n y  i p o b ie ran y  b y ć  m a w r .  1902  
zam iast w w ysokości 1 0 1/2 ,/a ty lk o  w  w ysoko ­
ści i o ° / 0.

O p u sty  po d  a) i b) b ęd ą  obliczone: ty lko  od 
rządow ej na leży to śc i podatkow ej z w y łączeniem

dodatków  au tonom icznych  i zo stan ą  zap isane  
p rzez  c. k . u rz ę d y  podatkow e w k siążeczkach  
podatkow ych  i nakazach  p ła tn iczych  n a  te  po ­
d a tk i. K ied y  zap isan ie  to  będzie  m ogło n a s tą ­
pić, poda  k ażd y  c. k . u rząd  po d a tk o w y  osobne- 
m i obw ieszczeniam i do pow szechnej w iadom ości.

Mar Jwe aresztowania bankrutów, z  P rz e ­
m yśla  d o noszą  nam : O sta tn im i dn iam i a re sz to ­
w ał sędz ia  śledczy  N aeh lik  ca łą  ro d z in ę  R ubin- 
feldów , pod  zarzu tem  oszukańczej k ry d y . A re ­
sztow ani zo sta li F a b ia n  R u b i n f e l d ,  r e s ta u ra ­
to r , Sala  R u b i n f e l d ,  m a tk a  re s ta u ra to ra ,D  e- 
m i a  n , w łaściciel han d lu  b ław atnego , szw ag ier 
R ubinfelda i K a n d e l ,  w łaściciel han d lu  p ap ie ­
rów , tak że  szw ag ier R ubinfelda. P oszkodow ane 
firm y m ają  p re te n s y i około  5 0 .0 0 0  k o ron .

Ooia robotników. R obotnik  W ojciech  B ła- 
szczuk  p ad ł p rzy  p racy  w  Schodnicy ofiarą n ie ­
szczęśliw ego w ypadku, spow odowanego karygo- 
dnem n iedbalstw em  i skąpstw em  przedsiębiorców . 
O jciec liczuej rodziny, s ta ł się n a  zaw sze n ie ­
zdolnym  do p racy , a za tem  s tra c ił tak że  możność 
w yżyw ienia swej rodziny. K om isarz gó rn iczy  sp i­
sa ł w  te j sp raw ie  protokół, droliobycka kom isya 
sa n ita rn a  poddała  n ieszczęśliw ca oględzinom  le ­
karsk im , toż sam o uczyniono w  sta ro stw ie  i w y­
słano w końcu okaleczałego  ro bo tn ika  n a  k lin ikę 
w e Lw ow ie. D otychczas je d n a k  n ie  udzielono mu 
m ate ry a ln e j pomocy, do k tó re j m ia ł w szelkie p ra ­
wo, gdyż by ł ubezpieczonym  n a  w ypadek  n ie ­
zdolności do p racy .
Ct Fabryka robotnicza. W M a r a ź n i c y  pod 
B orysław iem  założoną zo sta ła  fa b ry k a  udziałow a 
przez 2 5  robo tn ików . F a b ry k a  u rządzona je s t 
w zorow o, posiada to k a rn ie , m ło t p arow y , m a­
szynę stab ilow ą, ogrom nych rozm iarów  kocio ł, 
opalany  najnow szym  system em , bo ro p ą  naftow ą. 
Z adziw iające w prost u rządzenia te j fab ry k i są  św ia­
dectw em  energ ii i rzeczyw iste j in te ligency i ro ­
bo tn ików  zorganizow anych, k tó rzy  sam odzielnie, 
o w łasnych  siłach , fab ry k ę  za łoży li i św ietnie 
j ą  p row adzą. K ierow nikiem  fab ry k i obrali robo­
tn icy  tow . N  i e m a s z a. Spodziew am y się, że 
pom yślny rozw ój te j fab ry k i będzie  zachętą  dla 
innych  robo tn ików  w G alicy i do zak ład an ia  po­
dobnych przedsięb io rstw .

Zwalczanie ruchu rewolucyjnego w Rosyi. 
„ L is tk i Ż izn i“ , u lo tne  w ydaw nictw o londyńskie 
(w ychodzące obok w span ia le  w ydaw anego m iesię­
czn ika  „Ż iźn“ , o rganu  socyalnych  dem okratów  
rosyjskich), podaje następu jący  rozkaz  dzienny  
w iceadm ira ła  H ild eb ran d ta  do czarno-m orskiej 
dyw izyi w ojennej floty rosy jsk iej, ch a ra k te ry z u ­
ją c y  obaw y ca ra tu  i  perfidyę jego  o rg a n ó w :

„ W  o sta tn ich  czasach  często zn a jd u ją  się po­
rozrzucane  w szędzie zakazane , podburzające  świ­
stk i, k tó re  w p ad a ją  czasam i do rą k  szeregow com . 
T e  św istk i rz u ca ją  oszczerstw a n a  rząd , w zy­
w ają  lud  do n ieposłuszeństw a w obec w ładz i do 
sam owoli. R ozszerzać  te  zgubne pism a je s t  rz e ­
czą  n a jb ard z ie j han iebną , poniew aż sie ją  one z a ­
m ęt w  um ysłach, p row adzący  często do zabu­
rzeń , n ie  to lerow anych  w  żadnem  państw ie. Sam i 
ci, co to  p iszą  i rozszerza ją , chow ając się p rzed  
ludźm i, ja k  gubiciele  dusz, w ychodzą n a  sucho 
z w ody i z boku p rzy g ląd a ją  się z  lubością ro z ­
p raw ie  z nieszczęsnym i, k tó rzy  poddali się bez* 
m yślnie ich  bezbożnym , niesum iennym  poduszcze- 
niom.

P aństw o  rosy jsk ie  stoi nie od w czorajszego dnia, 
żeby  m ożna je  było ła tw o  przebudow ać. Z a silne 
je s t, żeby zc ie rp ieć mogło ja k ie ś  bun ty , zab u rze ­
n ia  i  czyny  sam owoli, posiane p rzez  n iepow oła­
nych  dobroczyńców  —  chy trych  buntow ników .

N ie trzeb a , nie pow inno się słuchać ty ch  n ie ­
sum iennych apostołów , poniew aż my, ch rześc ija ­
n ie  praw osław ni, m am y do k ierow an ia  się w  ż y ­
ciu praw o boże, re lig ię , w szczepioną nam  z dzie­
c iństw a, iżby  w szelka  dusza b y ła  u leg łą  w ładzom  
w yższym . A lbow iem  n iem a w ładzy, jen o  od bo­
g a  ; a  is tn ie jące  w ładze  od boga są  ustanow ione. 
P rz e to  sp rzeciw ia jący  się w ładzy  —  boskiem u 
postanow ieniu  się sprzeciw ia. A  sp rzeciw iający  
się sam i n a  siebie śc iąg a ją  potępienie. A lbowiem  
rząd zący  n ie  są  s tra szn i d la  czynów  dobrych, 
lecz d la  złych . Chcesz się n ie  lękać  w ład zy ?  
Czyń dobrze, a o trzym asz od niej pochw ałę, a l­
bowiem rząd zący  je s t  sługą  bożym  —  tobie na  
pożytek. Je ż e li zaś ź le  czynisz —  lęka j się ; bo 
nie napróżno  on m iecz d ź w ig a ; on, s ługa  boży, 
je s t  m ścicielem , k arzącym  źle  czyniącego. I  d la ­
tego słuchać na leży  n ie  ty lko  ze s trach u , lecz  i 
z n ak azu  sum ienia.

D otąd, dopóki naród  rosy jsk i w iernym  będzie 
bogu -panu  i cerkw i p raw osław nej, dopóty będzie 
po daw nem u czcił sw ego cesa rza  i p an a  i słu ­
chał w ładz, p rzez  n iego ustanow ionych. A  p a ń ­
stw o rosy jsk ie  będzie  silne, ja k  przed tem , p o tę ­
żne w swej jedności i  żaden  w róg  mu strasznym  
n ie  będzie .

Z ew nętrzn i, z ag ran iczn i w rogow ie R osyi nie 
drzem ią i  w szelk ich  w ysiłków  dokonyw ują, aby 
osłabić n aszą  ojczyznę : jed n i chcą cerk iew  bo­
żą, g łów ną podw alinę R osyi, w śród ludu zn iw e­
czyć, oderw ać od n ie j n a ró d  i w ciągnąć słabych  
w  sztundę i inne  lierezye. In n i podbu rza ją  u- 
m ysły  w szelkiem i niedozw olonem i, podrzucanem i 
p ism am i i innem i niegodziw em i dziełam i, używ a­
ją c  pomocy naszych  zdrajców , podszczuw ając do 
niezadow olenia , w zyw ając w prost do b u n tu  p rz e ­
ciw ko państw ow em u ładow i i obiecując wolność 
—  ale ja k ą  ? W olność w yuzdan ia , sam owoli, n ie ­
posłuszeństw a w ładzy. L ecz  ta k a  wolność p ro ­
w adzi do ciężkiego g rz e c h u ; po trzeb n ą  zaś je s t  
wolność od g rzechu , o co n ieustann ie  m odli się 
do B oga n aród  praw osław ny , p racu jąc  n ad  w y­
baw ieniem  swej duszy od grzechu .

W szyscy  ci szkodnicy, ta k  uporczyw ie s ie jący  
bun t, m uszą p rzec ie  żyć z c z e g o ś ; po trzebne im  
są p ien iądze i  n a  rozrzucane  p rzez  n ich  pism a. 
Skąd, je ż e li n ie  od naszych  w rogów  z a g ra n i­
cznych, o trzym ują  oni p ien iądze  ? I  ta k  ci w i­
chrzycie le  są  w iernym i sługam i naszych  w rogów , 
d la  k tó rych  je s t  rzeczą  bardzo  w ygodną znajdo­
w ać w śród naszych  niedouczonych i bezbożn i­
ków  —- zdrajców  w łasnej o jczyzny i k rzew ić  w  
R osyi w szelk ie  n ieporządk i.

W sty d  i hań b a  narodow i rosyjskiem u, iż  w śród 
n iego zn a jd u ją  się ta c y  p lugaw i zd ra jcy , n a  u- 
trzy m an iu  w rogów, tem  bardzie j p lugaw i, że  w 
sw oich w ystępnych  p isem kach m ianu ją  się obroń­
cam i dobra ludu . O ch y trzy  fa ry z e u sz e ! Z roz­
ruchów  i buntów , k tó re  aposto łu ją, n ic  n ie  po­
w stan ie , jeno  n ieszczęście d la  buntow ników .'

Je ż e li rachow ać ty ch  w ich rzyc ie li n a  dzie­
sią tk i, to  n a  k ażd ą  ich  se tkę  w ypadnie  sto ty ­
sięcy  uczciw ych, rozum nych ch rześcian , k tórym  
je s t  w strę tnym  w szelk i b u n t tam tych  i k tó rzy  
n ie  dadzą  posłuchu tym  zdrajcom  ojczyzny.

A zatem  w szelkie ta jn e  św istk i, b ro szu ry  i 
książk i, w szystko, co ty lko  z tego  w szeteczeń- 
s tw a w padnie w am  w ręce  —  doręczać p rze ło ­
żonym, n ie  czy ta jąc , żeby  n ie  b ru k ać  sw ego u- 
m ysłu  tą  n ieczystośc ią  bezbożną. A  gdyby  się 
nadarzy ło  spo tkać  tak iego  w ichrzycie la  —  za raz  
go za trzym ać  i dostaw ić w ładzom.

R ozkazu tego  rozdać po egzem plarzu  w szyst­
k im  szeregow com  dyw izyi.

W icead m ira ł H ildebrandt“.
Zamach w wagonie. Z P a ry ż a  d o n o szą : W  

w agonie I  k la sy  pociągu  osobow ego n a  lin ii 
P a ry ż — W e rsa l w czoraj rano  usiłow ano  w y k o ­
nać  zam ach m o rd e rczy  n a  pod różnym  z N ie ­
m iec d rz e  O rd en ste in ie . P ew ien  e leganck i m ło ­
d y  człow iek zad a ł O rd en ste in o w i k ilk a  cięć no 
żem  w b rzu ch . O rd en ste in  zdo ła ł pociągnąć  za 
lin ew k ę  a larm ującą . P o c iąg  za trzym ano  i s p ra ­
w cę p rzy trzy m an o . (Zob. te leg ram y).

W Stowarzyszeniu kobiet pracujących w 
Krakowie, (M ały R y n ek  6, I I  p.) odbędzie  się  
w  czw artek  o godz. 7*/2 w ieczorem  odczy t tow . 
W illeń sk ieg o  o id ea le  p rzyszłośc i.

Od p. Maryi Konopnickiej nadszed ł z F ra n - 
zensbadu  we w to rek  n astęp u jący  te teg ram  do 
L w o w a ! Sejm  krajow y, n a  ręce  posła  J a n a  S ta- 
p ińskiego. Szanow nym  posłom, zgrom adzonym  w  
dniu  10 lipca  n a  sesyę sejm u krajow ego, p rz e ­
syłam  z g łęb i w zruszonego se rca  w y razy  n a j­
żyw szej w dzięczności, z a  gorący, zaszczy tny  i 
d rogi mi a k t uznan ia , n a  k tórym  sw e zasłużone 
d la  k ra ju  nazw iska  położyć raczy li. Podpisano 
M arya K onopnicka.

N a  k o ł o  a k a d e m i c k i e  T o w . „ S z k o ły  l u ­
d o w e j  “ . Zainicyowana przez kilku akademików w 
czasie obchodu bitwy pod Grunwaldem składka na 
rzecz akademickiego koła Tow. „Szkoły ludowej* 
przyniosła przeszło 100 K.

£ i a b i * ] f @ i s k i  (Krzysztofory — Kraków) 
s p rz e d a je  fo r te p ia n y  n a jz n a k o m itsz e j w  A u s try i 
fab ry k i Petrof z m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  p o  5 0 0 , 
w ie d e ń sk ą  po  3 0 0  z łr .

Rocznica Grunwaldu.
K raków , 15 lipca.

O bchód ofieyalny w K rakow ie  w sk u tek  ab sty - 
nencyi robo tn ików  spow odow anej zachow aniem  
się kom ite tu , sto jącego n a  stanow isku  p ry w a ­
tnego  przedsięb io rstw a obchodow ego, a n i  w  
d r o b n e j  c z ę ś c i  n i e  d o r ó w n y w a ł  i m p o ­
n u j ą c y m  r o z m i a r o m  l w o w s k i e g o .  N ie 
w chłonąw szy w szystk ich  w arstw  ludności, nie 
w y tw o rzy ł w m i e ś c i e  p o d n i o s ł e g o  n a ­
s t r o j u ,  a  sam pochód p rzy  porów naniu  z 
lw ow skim  w y p ad ł zim no, sztyw nie i apatyczn ie , 
bo ty lk o  u d z ia ł ty siącznych  niezblazow anych a 
św iadom ych w a rs tw  ludow ych je s t  w stan ie  u ro ­
czystości ja k ie jś  nadać tę tn o  życia.

T ak isam  m d ły  c h a ra k te r  m ia ł też w ieczorek 
w „Sokole11.

Z upełnie inaczej w yg ląd a ła  d em o n s trac ja  u rz ą ­
dzona przez p a rty ę  socyalno-dem okratyczną.

Z g r o m a d z e n ie  s o c y a l i s ty c z n e .
O godz. 7 w ieczorem  sala b row aru  pp . Johnów  

b y ła  p rzepełn iona . W ydano przeszło  2 .0 0 0  za­
proszeń, a se tk i osób nie m og ły  ju ż  zaproszeń 
o trzym ać, bo an i w sali, an i na  ga le ryach  nie 
b y ło  ju ż  m iejsca.

Z grom adzenie zag a ił tow . T e o d o r c z u k ,  
w ita jąc  zgrom adzonych im ieniem  p a r ty i socyalno- 
dem okratycznej i zaznaczając, że zgrom adaenie 
to  daje  jed y n y , n iek łam an y  i n iecenzurow any 
w yraz uczuciom  patry o ty czn y m  ludu polskiego.

P rzew odniczącym  obrano tow . M i s i o ł  k  a, 
k tó ry  p o w o ła ł na sek re ta rzy  tow . C z a k i e g o ,  
dr a  W e i n s b e r g a  i Ż a c z k a .  T ow . M i s i o -  
ł  e k , obejm ując przew odnictw o, zaznaczy ł po ­
w ody, d la  k tó ry ch  p a rty a  socyalno-dem okraty- 
czna u rząd z iła  obchód osobny.

T ow . d r  M a r e k  w godzinnem  przem ów ieniu 
sk re ś lił dzieje m ęczeństw a ludu  polsk iego , nad 
k tó ry m  od w ieku zacięży ł ucisk , w yw ierany  za­
rów no przez rząd y  państw  zaborczych, ja k  i m  
s tro n y  po lsk iej sz lach ty  i bu rżuazyi.

Skonfiskowano
K lasa  p racu jąca , s tan o ­

w iąca rd zeń  spo łeczeństw a po lsk iego , n a jb a r­
dziej je s t  w  tej m ierze  za in te resow aną . D latego , 
a  tak że  i ze s tan o w isk a  k lasow ego podnosi p ro ­
te s t  p rzec iw  gw ałtom  p rusk im .

M ówca daje  h is to ry czn y  rz u t oka  n a  dem o- 
k ra ty zacy ę  spo łeczeństw a po lsk iego  od chwli



agon ii R eczypospolite j i podnosi w  końcu , że 
po 100 -te tn ie j n iew oli i go rzk ich  dośw iadcze­
n iach  sta jem y  dziś p rzed  tą  sro m o tn ą  rzeczy ­
w istością , że  spo łeczeństw em  w ładną  po tom ko­
w ie i sp ad k o b ie rcy  T arg o w iczan ! (O k rzy k  obu­
rzen ia ). J e s t  to hań b ą  d la  po lskości! A  ta  T a r ­
gow ica w  sejm ie po lsk im , w parlam encie  a u ­
s try ack im  i n iem ieckim  p racu je  n ad  p o g łęb ie ­
n iem  n iedo li po lsk iego  ludu  p racu jącego . Z nieśli 
w  po k o rze  w szy stk ie  policzki i obelg i za  cenę 
p rzy w ile ju  uc isk an ia  p ro le ta ry a tu . B u rżu azy a  
sto i n a  ich  u sługach . D la tego  słuszn ie  p o stąp iła  
socyalna  dem okracya , n ie  b io rąc  udziału  w  p ro - 
cesy i, u rządzonej p rzez  b u rżu azy ę  i szlach tę , 
z w spółudziałem  h r. P o tock iego .

Zw alczając uc isk  narodow ościow y, socyalna 
d em o k racy a  z n a jw iększą  en e rg ią  zw alczać b ę ­
dzie  zarów no haka tyzm  p ru sk i, j a k  liakatyzm  
po lsk i. M ówca kończy  o k rz y k ie m : N i e c h  ż y j e  
n i e p o d l e g ł a ,  s o c y a l i s t y c z n a  R z e c z ­
p o s p o l i t a  p o l s k a !  (B urzliw e, d ługo trw ają- 
ce oklaski).

W końcu  postaw ił m ów ca n as tęp u jącą  rezo lu ­
cyę, p rzy ję tą  ok laskam i:

„R obotnicy krakow scy, zgrom adzeni dn ia  15 
lipca, w  dniu rocznicy  g runw aldzk ie j, w sali 
Johnów , w yraża ją  g łęboką pogardę zbirom  p ru ­
skim  i p ro tes tu ją  p rzeciw  zbrodniom  i b ezp ra ­
wiom, dokonyw anym  n a  ludności polskiej w  za ­
borze pruskim . W y rok  sędziów  p rusk ich , w yda­
n y  niedaw no p rzeciw  socyalistom  polskim , re d a ­
ktorom  „G azety  R obo tn icze j" , je s t  ak tem  p rz e ­
mocy i dowodzi, że u staw y  i swobody k o n sty tu ­
cyjne w państw ie H ohenzollernów  są n iegodną 
kom edyą, są  b lich trem , poza k tó rym  k ry je  się 
gw ałt, rozbój i zbrodnia.

Ofiarom rząd u  prusk iego  w y raża ją  zg rom adze­
n i g łęboką cześć i w spółczucie. C ierp ien ia  ich, 
poniesione d la  ludu polskiego, n ie  pójdą n a  m ar­
ne, gdyż p rzyczyn ią  się do o d r o d z e n i a  spo­
łeczeństw a polskiego w zaborze pruskim , do u- 
w oln ien ia  go od zm ory lo jalizm u i k lerykalizm u , 
k tó re  tam u ją  sw obodny rozwój ru ch u  ludow ego. 
N a  gw ałty  czynow ników  p rusk ich , n ie  u s tęp u ją ­
cych w  niczem  m oskiew skim , je s t  jed y n ą  sk u te ­
czną o d p o w ied z ią : o rgan izacya  ludu  polskiego, 
po lityczna, spo łeczna i  k u ltu ra ln a  pod hasłem  
d e m o k r a c y i  i s o c y a l i z m u .  W obec b ez ­
p rzyk ładnego  serw ilizm u obecnych szlacheckich  
k ierow ników  polskich w  p arlam encie  niem ieckim  
i sejm ie p rusk im , koniecznem  je s t  ro zpę tan ie  sił 
m oralnych, d rzem iących w  naszym  ludzie, zo r­
gan izow anie ty ch  sił do w alk i z w rogiem . W ów ­
czas jed n ak  lud  polski w  zaborze p rusk im  od­
rzu c i od siebie p recz  n ieproszonych sojuszników  
i k le ryka łów  niem ieckich  i ugodowców z K oła 
polskiego. U goda z rządam i zaborczym i je s t  p o ­
li ty k ą  n iegodną narodu  polskiego, po lityką  jego  
i  celem  ostatecznym  m oże być ty lk o : n i e p o d ­
l e g ł a  r z e c z p o s p o l i t a  p o l s k a .

Ugodowcom zaś galicy jsk im , k tó rzy  gniew  i 
ból narodu  z powodu gw ałtów  prusk ich  chcie li 
zuży tkow ać d la  p ropagandy  m oskalofilskiej ; k tó ­
rz y  w  sejmie, n a  rozkaz  rząd u  austryack iego , 
p rzy ję li w m ilczeniu  policzek  a u to k ra ty  p ru sk ie ­
go ; k tó rzy  z u roczystości g runw aldzk ie j chcieli 
zrobić procesyę i odebrać je j c h a ra k te r  d e m o n -  
s t r a c y i  —  ugodowcom galicy jsk im  w y raża ją  
robo tn icy  k rakow scy  pogardę  i odm aw iają im 
p raw a  rep rezen to w an ia  narodu* .

P rzew odn iczący  odczy ta ł n as tęp n ie  te leg ram  
od robo tn ików  z O św ięcim ia, so lidaryzu jących  
się z dem o n s tracy ą  robo tn ików  krakow sk ich .

P rzed staw ic ie l m ł o d z i e ż y  socyalistycznej 
n ap ię tnow ał w  p rzy j ętem  ok laskam i p rzem ów ie­
niu  zachow anie się tej części m łodzieży  a k a d e ­
m ickiej, k tó ra  w zięła  udzia ł w  oficyalnym  ob­
chodzie, w ykazując ja k  m arnym  b y ł ten że  ob­
chód pod  w zględem  ideow ym .

T ow . H a e c k e r  podn ió sł m iędzynarodow ą 
so lid arn o ść  n iem ieckiej socyalnej d em okracy i z 
p o lsk ą  w zw alczaniu  haka tyzm u  i germ an izacy i.

T ow . M a j  e w  s k  i p rzem aw iał n a  tem at w al­
k i z k lerykalizm em , porów nyw ując na jazd  m ię­
dzynarodow ych  k le ry k a łó w  n a  L itw ę  za czasów  
Ja g ie łły  z k a jdanam i nałożonem i w naszych  cza­
sach  n a  lu d  po lsk i w  zaborze  p ru sk im  p rzez  
po lsko-n iem ieck i sojusz k le ryka łów .

T ow . K a ł y  m o n ,  R usin , o św iadczy ł, że n i­
g d y  je szcze  ta k  ja s n o , j a k  n a  tem  zg rom adze­
niu ,

Skonfiskowano
(Żyw e

oklask i).
P o  uchw alen iu  rezo lucy i re fe re n ta  o godz. 

9 /2 p rzew odn iczący  tow . M i s i o ł e k  zam knął 
zgrom adzen ie  o k rzyk iem : „N iech  ży je  w olna 
P o lsk a  ro b o tn icza4',  w zyw ając do roze jśc ia  się, 
poczem  zg rom adzen i odśp iew ali „C zerw ony  sz tan ­
d a r u .

Mimo w ezw ania przew odniczącego znaczna 
część zgrom adzonych u form ow ała pochód, k tó ry  
ru s z y ł ku  p lantom . P o licya , k tó ra  się z jaw iła  
w  ogrom nej liczbie, u siło w a ła  k ilk ak ro tn ie  roz­
bić pochód, jed n ak  bezskuteczn ie . Pochód w śród 
dźw ięków  „C zerw onego sz tan d aru "  i pieśni p a ­
tr io ty c z n y c h  d o ta r ł do pom nika Ja g ie łły , gdzie 
odśpiew ano jed n ę  zw ro tkę  „C zerw onego sztan- 
p a ru “ , g d y  oddzia ł żo łn ierzy  po licy jnych  n a ta r ł  
b ru ta ln ie  na zgrom adzonych i zepchnął ich ze 
w zgórza. Pochód u d a ł się u l. S ław kow ską do 
R y n k u  i za trzy m ał się pod pom nikiem  M ickie­
w icza, sk ąd  po w zniesieniu o k rzy k u  na cześć 
socyalnej dem okracy i, uczestn icy  dem onstracy i 
rozeszli się spokojn ie .

Telegraf i telefon.
Z lwowskiej rady miejskiej.

Lwów, 16 lipca. Rada miasta na odbytem  
wczoraj posiedzeniu dokonała weryfikacyi 50 
radców. Komisya weryfikacyjna przyszła z 
wnioskiem, aby wybór r. Janowskiego i So- 
leskiego' ze względu na to, że są nauczycie­
lami szkół ludowych, uznać za nieważny.

Po długiej dyskusyi znaczną większością 
głosów  uznano jednak ich wybór za ważny. 
Wkońcu dokonała rada wyboru komisyi-ma­
tki, która ma się zająć składem sekcyj i ko- 
misyj.

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego.
Lwów, 16 lipca. Wczoraj zjechało do Lwo­

wa około 200 nauczycieli i nauczycielek ce­
lem wzięcia udziału w  dzisiejszym zjeździe 
pedagogicznym. Uczestnicy zjazdu zebrali się 
w sali Tow. pedagogicznego .celem zaznajo­
mienia się.

Lwów, 16 lipca. Dzisiaj o d b y ł się zjazd T o ­
w arzystw a  pedagogicznego. M owę pow ita lną  w y­
g ło s ił  p rezy d en t M a ł a c h o w s k i ,  poczem  im ie­
niem  T ow arzystw a  nauczycieli szk ó ł w yższych 
przem ów ił prof. d r  M a ń k o w s k i .  K ra j nasz, 
m ów ił on, pow inien być  m lekiem  i miodem p ły ­
nącym , a w idzim y, że p ły n ie  k rw ią  i łez  p o to ­
kam i. A by uzyskać  dob ro b y t d la  k ra ju  trzeba  
się przedew szystk iem  zw rócić do tych  szerokich 
mas —  tam  traeb a  nieść uśw iadom ienie. Dzisiaj 
nie pom ogą apele  do rząd u  —  trzeb a  szukać 
s i ły  w sam ych sobie.

N a  w n iosek  d y r. L i g ę z y ,  uchw alił zjazd  
w ysłać  te leg ram  z w yrazam i h o łdu  do M aryi 
K onopn ick ie j z okazy i je j 25 -le tn ieg o  jub ileuszu .

P o  p rzem ów ieniu  p. D aw idow skiej, k tó ra  p o ­
w ita ła  zjazd  im ieniem  T ow . nauczycie lek , uchw a­
liło zg rom adzen ie  n a  w n iosek  p re z e sa  d ra  M a ­
ł a c h o w s k i e g o  w ysłać te leg ram  do papieża(!).

N astęp n ie  p rzystąp iono  do p o rząd k n  dz ien ­
nego.

D y re k to r  8  o 1 e s k  i złożył sp raw ozdan ie  z 
czynności kom isy i w ykonaw czej. N auczycie le  czę­
ściowo zy sk a li p o lepszen ie  p łac. N a leży  m u się 
za  to go rące  uznan ie  ze  s tro n y  nauczycielstw a. 
P o  obszernej dysk u sy i n ad  sp raw ozdan iem  u- 
chw alono w  końcu  rezo lucyę , b y  w ydać  odezw ę 
do nauczycie lstw a całego k ra ju , ab y  ono pop ie­
ra ło  so lidarn ie  usiłow an ia  kom isy i w iecow ej, by  
n a  posiedzen ia  kom isy i zap raszać  posłów  sejm o­
w ych bez różn icy  s tronn ic tw , o raz  b y  n ie  p o ­
p rzes taw ać  n a  do tychczasow ych  sk ro m n y ch  r e ­
zu lta tach , a le  żądać  rad y k a ln eg o  po lepszen ia  w a­
runków  b y tu  nauczycielstw a.

W reszc ie  uchw alono, b y  kom isya  w iecow a nie 
rozw iązyw ała  s i ę ,  a le  d z ia ła ła  w  perm anency i 
aż do najb liższego  w iecu.

N a  tem  o godz. 1 m inu t 2 0  od roczy ł p rz e ­
w odniczący dalsze  o b rad y  do godz iny  4  popoł.

Ankieta farmaceutów.
Lwów, 16 lipca. Dzisiaj odbyła się w na­

miestnictwie ankieta farmaceutów. Z Krako­
wa przybyło 2 pryncypałów i redaktor „Ga­
zety farmaceutycznej", p. Jawornicki. Obra­
dy toczyły się na temat skrócenia czasu pra­
cy i przyznania dodatków po pewnym okre­
sie służby. Farmaceuci stawiali żądania, aby 
po 10 latach służby otrzymywali dodatki 
akty walne z funduszu, na który tak gremium, 
jak i magistrowie składać mają pewną kwotę.

Na postawione jednak żądania pryncypa- 
low ie się nie zgodzili, wobec czego sprawę 
tę postanowiono poruszyć jeszcze raz w  li­
stopadzie, kiedy w parlamencie przyjdą pod 
obrady sprawy aptekarskie.

Nadto uchwalono, że od dnia 1 września
b. r. apteki mają być zamykane o godz. 9 
wieczór.

Na razie farmaceuci postanowili strejk 
wstrzymać w  tej nadziei, że w listopadzie 
żądania ich zostaną uwzględnione.

Echa Pierwszego Maja.
Lwów, 16-go lipca. Pod przewodnictwem  

radcy Giżowskiego odbyła się dziś w  tutej­
szym sądzie rozprawa przeciw robotnikowi 
Siatkowskiemu, oskarżonemu o występek  
wywołania zbiegowiska w czasie demonstra­
cyi I-go Maja. Po zeznaniach świadków po­
licyjnych trybunał zasądził oskarżonego na 
14 dni aresztu.

Strejki chłopskie.
Lwów, 16 lipca. Z Winnik donoszą do 

„Kuryera lwowskiego", że z aresztowanych 
w  czasie strejku w Głuchowicach 18 włościan  
8 wypuszczono na wolną stopę, reszta bę­
dzie w  tych dniach odstawioną do więzienia 
śledczego sądu kraj. lwowskiego.

Pożar rafineryi.
Gorlice, 16 lipca. W czoraj oko ło  godz. V s l2  

w po łudn ie  w y buch ł w  fab ryce  parafiny  a k c y j­
nego T ow . k arpack iego  w M aryam polu  pożar, 
k tó ry  w k ró tk im  czasie o b ją ł c a łą  parafineryę  
i p rze rzu c ił się na  sąsiedn ią  w ieżę drew nianą  
z chłodnikam i. W ieżę tę  je d n a k  u ra to w a ła  s traż  
ogniow a fab ryczna. N iebezpieczeństw o b y ło  w iel­
k ie , gdyż  w pobliżu zna jdu ia  się zb io rn ik i ro p y  
i d esty la rn ia  n afty . O koło  godz. ‘/21 w p o łu ­
dnie zaczęły  pękać  reze rw o ary  w ew nątrz  p ło ­
nącego zabudow ania. P rzy czy n a  pożaru  do tąd  
nieznana. Ofiar w  ludziach nie m a. Szkody  na 
razie  nieznane, w  każdym  razie  bardzo  w ielkie. 
B udynk i b y ły  asekurow ane. P o ża r trw a  dalej.

List gończy i jego skutki.
Praga, 16 lipca. S p raw a łis tu  gończego  w i­

k ła  się coraz b a rdz ie j. „ P ra v o  L id u u donosi,

że n ie  ty lko  je d e n  u rzęd n ik  j e s t  w  tej a ferze 
skom prom itow any . L is t  gończy  u łożony  b y ł w 
ję z y k u  niem ieckim , a  n ie , j a k  pop rzedn io  tw ie r­
dzono , w  p o lsk im , i m usia ł p rze jść  p rzez  cały  
sze reg  rą k . N a jp ie rw  m usiano  l is t odczy tać w 
dzienn iku  podaw czym  m a g is t ra tu , sk ąd  d o sta ł 
się  do re fe ren ta , k tó ry  u z n a ł, że m a g is tra t n ie  
je s t  w  tej sp raw ie  k o m p e ten tn y  i o d s tąp ił a k t 
d y rek cy i policyi.

T u  d o sta ł się n a jp ie rw  do p r e z y d y u m  
p o l i c y i ,  a  s tąd  po rew izy i do ek sp ed y tu , gdzie  
zo sta ł w ciągn ię ty  do re g is tr a tu ry  i  odesłany  n a ­
s tęp n ie  do szefa odnośnego  d ep artam en tu , m ia­
now icie do k ie ro w n ik a  oddziału  bezp ieczeństw a, 
ra d c y  po licy jnego  O 1 i c a. T e n  o d esła ł pism o 
do sw ego ad ju n k ta , k ie ro w n ik a  a resz tó w  poli- 
cy jnych  B e j r i k a ,  k tó ry  dop iero  u łoży ł te k s t  
lis tu  gończego. M an u sk ry p t o trzym ał następ n ie  
zecer, po tem  k o re k to r , poczem  odbicie  szczo t­
kow e oddano  znow u u rzędn ikow i policyjnem u. 
W końcu  zaś m usia ł p rzeczy tać  go p ro k u ra to r , 
M o r s t a d t .  Ż adna  z tych  osób, w ym ienionych  
p rzez  „ P rav o  l id u “ , n ie  zauw ażyła  iron icznej 
tre śc i. Je ż e li m a b y ć  p rzep row adzone  śledztw o, 
to  pow inno ono do tknąć  n ie  ty lko  ad ju n k ta  
B e j r i k a ,  lecz tak że  p re z y d e n ta  po licy i K r i -  
k  a  v  ę i  rad cę  policy jnego  O 1 i c a.

Sejmy krajowe.
Czerniowce, 16 lipca. N a  w czorajszem  p o ­

siedzen iu  sejm u p re z y d e n t k ra ju  odpow iedział 
n a  in te rp e lacy ę  p o sła  W iesio łow sk iego  w sp ra ­
w ie zakazu  używ an ia  ję z y k a  po lsk iego  przez  
służbę kolejow ą.

N astęp n ie  b a r. W a s s i l k o  u zasad n ia ł w nio­
sek  w  sp raw ie  znajom ości języ k ó w  kra jow ych  
ze s tro n y  u rzędn ików  państw ow ych  bukow iń­
skich , jak o też  w  sp raw ie  um ieszczen ia  ru m u ń ­
skich , n iem ieckich  i ru sk ich  nap isów  n a  u rz ę ­
dach.

P re z y d e n t k ra ju  h r. B o u r g i g n o n  om aw iał 
n as tęp n ie  sp raw ę kon ieczności rozw in ięc ia  sieci 
telefonicznej na  B ukow in ie , a  szczególn ie  p o łą ­
czen ia  te lefonicznego C zerniow iec z W iedn iem , 
poczem  n a  k ońcu  p o sied zen ia  sejm u p rzy ję to  r e ­
zo lucyę , w  sp raw ie  re fo rm y  w yborczej.

Praga, 16 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu sejmu przy ustawie w  sprawie używania 
nadwyżek z kas sierocińskich wywiązała się 
dłuższa dyskusya.

Poseł P  r a d e żądał rozdziału budżetu kra­
jowego na cele niemieckie i czeskie. Niemcy 
będą się wtedy sami zajmowali pokryciem  
swych kulturalnych potrzeb, (Oklaski u Niem­
ców). Mowę posła Pradego przerywali Czesi 
często wykrzyknikami.

Poseł K a l i n a  wyraża ubolewanie, że 
sprawa czysto humanitarna dała powód do 
dyskusyi narodowościowej. Wskazuje na roz­
maite historye z t. zw. niemieckimi zamknię­
tymi okręgami językowymi i postępowanie 
tam wobec Czechów. Zajścia te udowodniły, 
że nie stosuje się tam humanitarności z po­
wodu nienawiści rasowej.

Członek wydziału kraj. A d a m e k  stwier­
dza, że podczas 6-letniego funkcyonowania 
obecnego wydziału kraj. z gmin niemieckich 
nie przyszło żadne zażalenie. Uchwały w y­
działu kraj. w  tym kierunku zapadały zawsze 
jednomyślnie, co też niemieccy członkowie 
wydziału mogą potwierdzić.

Po tem ustawę przyjęto.

Jeszcze jeden szuler.
Wiedeń, 16 lipca. J a k  w iadom o, uchw aliła 

Iz b a  panów  w ydan ie  sądow i h r . E m ila  B a  w o- 
r o w s k i e g o ,  w łaściciela  dó b r i  podkom orzego , 
oskarżonego  o w spółudział w  g rze  hazardow ej 
w raz  z h r . P o tock im  i re s z tą  sza jk i. R ozpraw a 
przeciw  h r . B aw orow sk iem u odbędzie  się ju tro , 
17 bm . p rzed  sądem  pow iatow ym  w  dzieln icy  
Jo sep lis tad t.

Wynalazca korespondentki.
Wiedeń, 16 lipca. Zmarł tu wczoraj radca 

ministeryalny Herrmann, wynalazca kartek 
korespondencyjnych.

Trust żeglugi.
Wiedeń, 16 lipca. „N . fr. P r e s s e a donosi, że 

t r u s t  ok rę to w y  M organa zw rócił się do au s try a - 
cko-w ęg iersk ie j ra d y  przem ysłow ej p isem nie  z 
p ro śb ą  o o ddan ie  m u budow y ok rę tó w  d la  au- 
s tro -w ęg iersk ie j m a ry n a rk i handlow ej i w ogóle 
d la  han d lu  au s tro -w ęg ie rsk ieg o .

Niemiecka taryfa celna.
Berlin, 16 lipca. Komisya dla taryfy celnej 

obradowała nad pozycyami, dotyczącemi ceł 
na drzewo. Przedłożenie proponuje na suro­
we drzewo budowlane i drzewo użytkowe 
cło w wysokości 6 marek zamiast dotychcza­
sowych 3 m., zaś na drzewo obrobione, jak 
dotychczas, 10 m. Postawiono kilka wniosków, 
domagających się zniżenia ceł.

Sekretarz stanu hr. Posadowsky oświad­
czył, że koniecznem jest ustanowienie wyż­
szych ceł. W  Niemczech znajdują się bowiem  
rozległe obszary rolne, które przynoszą mało 
zysku, byłyby jednak bardzo dobre pod lasy, 
gdyby one przynosiły większe zyski. Przed 
kilku laty jednak zbutwiały np, całe lasy bu­
kowe w Poznańskiem, ponieważ skarb nie 
mógł sprzedawać drzewa tak tanio, jak ko­
sztuje drzewo spławiane Wartą z Galicyi.

N a s tę p n ie  uchwalono pozycye stosownie do 
p rz e d ło ż e n ia  rządowego.

Zawalenie się wieży św . Marka.
Weneeya, 16 lipca. Przybył tu wczoraj po 

południu minister oświaty Nasi. Śledztwo

celem wykrycia winnych jest w  toku. Ko­
ściół św. Marka nie jest uszkodzony. Spo­
dziewają się, że niektóre kosztowniejsze czę­
ści architektoniczne wieży uda się ocalić. 
Także kosztowniejsze obrazy, znajdujące się 
w pałacu królewskim, uda się utrzymać.

Telegraf bez drutu.
Rzym, 16 lipca. Agencya Stefaniego donosi 

z Kronsztadu: Wczoraj po raz pierwszy przed­
sięwzięto próby z aparatem telegraficznym  
bez drutu Marconiego na odległość 1000 mil 
ang. Okręt „San Carlo", znajdujący się w  
Kronsztadzie, otrzymał z Kornwalii bardzo 
dokładne depesze system em  Marconiego.

Zamach w wagonie.
Paryż, 16 lip ca . S praw ca  zam achu  n a  d ra  

O rdenste ina  nazyw a się F irm in  C haban iex . B y ł 
u rzędn ik iem  pocztow ym . P rzedsięw zię to  u  n iego 
rew izyę, je d n a k  niczego n ie  w ykry to . O rdenstein  
je s t  um ierający.

Paryż, 16 lipca. D r. O rd en ste in  dziś p rzed  
południem  zm arł.

Straszny cyklon.
Chalon sur Saóne, 16 lipca. W czosaj m iędzy 

godziną 6 a  7 w ieczorem  panow ał tu  silny  cy­
klon, k tó ry  b u rzy ł domy i w yryw ał d rzew a z 
korzen iam i. W ie le  okrętów  n a  Saonie rozb itych . 
W sk u te k  oberw an ia  się chm ury w oda z a la ła  u- 
lice i w ta rg n ę ła  do sklepów .

Parlament angielski.
Londyn, 16 lipca. W  dyskusyi nad  kredy tem  

n a  cele konsu latów  i  rep rezen tacy j dyplom aty­
cznych zaa tak o w ał dep. B oyles w o strych  sło­
w ach angielskiego am basadora p rzy  K w iryna le , 
Curie, za rzu ca jąc  mu, że s ta ł się ta k  n iepopu­
la rnym  w R zym ie, iż  zażądano  jego  odw ołania 
i  z pow odu jeg o  zachow ania  się p rzy jazn e  sto ­
sunk i angielsko-w łoskie znaczn ie  osłabły.

R ep rezen tan t rząd u  C ranbourne  zb ija ł te  z a ­
rzu ty  i  dodał, że  z żadnym  innym  k ra jem  w E u ­
rop ie  n ie  je s t  A n g lia  w ta k  serdecznych  stosun­
kach , ja k  w łaśn ie  z W łocham i. M ówca w skaza ł 
n a  w spólną akcyę obu pań stw  w  sp raw ie  okręgu  
Sam ali n a  g ran icy  Sudanu.

Dep. G ray  dom agał się zapew n ien ia  od rządu , 
że porozum ienie francusko-ang ie lsk ie  n ie  p rzyszło  
do sku tk u  kosztem  p rzy jazn y ch  stosunków  A n­
g lii z  W łocham i.

Ruch górników w południowej Afryce.
Jahannesburg, 16 lipca. B iuro  R eu te ra  do ­

n o s i: W  tu te jszych  kopa ln iach  w zras ta  ru ch
w śród  robo tn ików . P rz y c z y n ia  się  do tego  zw ią­
zek  gó rn iczy , k tó ry  p ow sta ł n iedaw no , g łów nie 
w celu  czuw ania n ad  postępow an iem  k a p ita li­
stów  i w łaścicieli ko p a lń . Z w iązek ten  chcia łby  
uzyskać  p rzy zn an ie  robo tn ikom  górn iczym  z a ­
s tęp s tw a  w parlam encie , zm iany  i p o p raw y  s to ­
sunków  co do w enty  lacy i k opa lń , p rzy rząd ó w  
ochronnych  od w ypadków , o raz  u regu low an ia  
p łac  i lep sze  p ie lęgnow an ie  robo tn ików  w szp i­
ta lach .

Po zawarciu pokoju.
Londyn, 16 lipca. Z P re to ry i donosi b iu ro  

R e u te ra : P o  uczuciu u lg i, ja k ie  sp raw iło  zap rze ­
s tan ie  k ro k ó w  w ojennych, da je  się obecn ie  zau ­
w ażyć w T ra n sw a a lu  i O ran ii re ak cy a . D aw niejsi 
ta k  zw ani scu ts , B urow ie , k tó rz y  się  poddali, 
są  p rzedm io tem  p rześ lad o w an ia  i zac ię te j n ie n a ­
w iści b u rg h e ró w , k tó rz y  w alczyli do sam ego o- 
s ta tk a . N iek tó ry ch  z n ich  n aw et ro zs trze lan o . 
T o  u sposob ien ie  p e łn e  n ienaw iści j e s t  n adzw y­
czaj silne. B u rg h e rzy  noszą  z ie lone  odznak i dla 
od różn ien ia  się  od national-scu tów  i od  B urów , 
k tó rz y  się poddali, O gólnem  zatem  zachow aniem  
się  n ie  da ją  poznać, że s trac ili n iepod leg ło ść  i 
zupełn ie  jaw n ie  te  odznak i noszą. W ielu B urów  
ośw iadcza obecnie , że nak łon iono  ich do p o d d a ­
n ia  się fałszyw em  p rzedstaw ien iem  s tan u  rzeczy  
i w arunków  pokojow ych. W ie lu  dow ódców  ta k ­
że się cofa. Je d e n  z n ich , po k tó reg o  p rzem o ­
w ie liczny  zastęp  B urów  p o d d a ł s ię , ośw iadcza 
obecnie , że  go źle zrozum iano, poniew aż on 
w cale n ie  d o rad za ł po d d an ia  się . W  T ran sw aa lu  
tru d n o śc i są  w iększe  an iże li w O ranii.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten  dział redakcya nie odpowiada).

K o m i t e t ,  u r z ą d z a j ą c y  f e s t y n  
z reunionem w S w o s z o w i c a c h  dnia 
6 bm„ d z i ę k u j e  niniejszem WP. dr. 
Włyńskiemu za bezpłatne udzielenie par­
ku i sali, jakoteż za bezinteresowne po­
parcie.

Administracja działu inseratawege
dziennika „M ap rzó d “

przeniesioną zasłała
na ulicę P o s e l s k ą  15,  parter, vis a
vis fabryki tutek Wgo Bełdowskiego, 
przyczem u p r a s z a  się Strony intere­
sowane, aby w s z e l k i e  l i s t y  i p r z e ­
kazy ,  dotyczące o g ł o s z e ń  ( i n s e r a -  
tó w ), adresowali p o d  p o w y ż s z y m

a d r e s e m .



F i l i a  o. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

wszelkie p a p ie r y  
wartościowe,

wydaje 372%, i 4%
a s y g n a t y  k a s o w e  

przyjmuje wkładki na książeczki
racb. bież. oprocentowując takowe po 4 %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 46— 100

Od 1-go października
przy ul. Rycerskiej

s ą  d o  w y n a j ę c i a
p i ę k n e  m i e s z k a n i a ,

składające się z 3— 4 pokoi i kuchni 
wraz z wszelkiemi przynależnościami 
z komfortem urządzone, według w y­
magań hygienicznych, jakoto z o- 
świetleniem gazowem, wodociągiem, 
łazienkami i pokojami dla służby, 
po cenach przystępnych. Również 
są do wynajęcia ładne mieszkania 

w suterynach.
Bliższa wiadomość na miejscu.

M T  D o b r e  t a n ie  z e g a r y
z 3-letnią gwarancya przesyła

H A N N S  K O N R A D
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Sr. 272 (Czechy),

Dobry niklowy zega 
rek rem. 3-75 ct. Praw ­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i onłatnie.

24 16—50 ‘

Z a w o j a
UZDROWISKO KLIMATYCZNO-LECZNICZE

660 m. n. p. m.

u stóp B ab ie j Góry.
J e s t  n iew ą tp liw ą  rzeczą, że zgodne 

ze zdaniem  w szystk ich  m eteoro logów  
w  ty m  roku po zim nych i m okrych 
m iesiącach  w iosennych  będziem y m ieć 
suche i  gorące lato . Spodziew ając się 
przeto  licznego nap ływ u  gości, na  po­
b y t le tn i  do Zaw oi, zarządziłem  u  sie­
b ie  w szelkie m ożliw e u lepszenia.

1 tak :
1) Z arządziłem , żeby ' m oje wózki 

podczas m iesięcy  le tn ich  s ta le  by ły  na 
usług i gości — nietylko tych , którzy 
p rzybyw ają, lub odjeżdżają pociągam i 
dziennym i, ale także i ty c h , którzy 
p rzy jeżdżają  i  odjeżdżają pociągam i 
nocnym i i żeby ich  odw oziły lub p rzy ­
w oziły  po n isk ich  cenach ;

2) dałem  o d res tau row ać  w szystkie 
dom y m ieszkalne i urządzenie dom owe 
o d n o w ić ;

3) postara łem  się i o to , żeby p o tra ­
w y  i napoje  były  w yborne i tan ie , a 

usługa  rz e te ln a ;
4) postara łem  się i o to , żeby tu  

sta le  p rzebyw ał lekarz.
W ogóle poczyniłem  w szelkie kroki, 

aby  uprzy jem nić  p o b y t w  Zaw oi, i  w o­
bec tego  prosząc o liczne przybycie 
do tego  uroczego zakątka — kreślę się 
124 21—? z pow ażaniem

S. Briill w Zawoi.

Sklep z nyżą
D0 WYNAJĘCIA

przy ul. Zwierzynieckiej I. 2 1 .
Bliższa wiadomość u stróża.

A D R E S Y
do "bezpłatnej księgi Reklamowo-Aclresowej

wszystkich stanów i zawodów,
p o  3  k o r o n y  przyjmują:

K. Krzysztofowicz, S. Lassocinski i Ska,
221 2 15 K rak ów , u l. L u b icz  I. 7.

Najwyższe odznaczenia?a Wy?ti!w-ach w*.L ondynie, M arsy lii i W iedn iu , Dyplomy 
ho n o ro w e  i z ło te  M ed a le , otrzymał

„ S a p o m e n t b o F
W T E O B U

I  Eugeniusza Matuli, Aptekarza i  Radomyślu kolo Tarnowa. I
I  Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, |

jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży- 1 
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom I  

reumatycznym i pokrewnym-
Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal., |

„ „ duży słoik 5 koron. §
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie nie I  
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu, |  
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają g 
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- j  
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy i  

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową.

Ostrzega się przed naśladowni- |  
ctwami bez wartości!

Żądać należy w yraźnie: „Sapom entho ln“ E u g . | 
M a tu li  i przyjmować tylko oryginalny, w opako- g 

I  Rysunek pudełka w oryginale waniu i ak obok rysunek wskazuje.
7 i¥inioicTnnv Nazw a, opakow anie, m a rka  och ron na  I
zmniejszony^ ^  ^  p raw n ie  zastrzeżone. |

flM ifm iBBBiiiillffilf f l

11 n  r
m m i i i

^ Z M m i n  L O K H L U  + *
Z n a n y  H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W ,
p o łą c z o n y  z R E S T A U R A C Y Ą , n a d z w y c z a j  c z y s to  
p r o w a d z o n y ,  w  K ra k o w ie ., p r z y  u l i c y  Z ie lo n e j
—-   .............. p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  ■ - ■■■
z d n ie m  1-go l i p c a  b .  r .  n a  u l i c ę  K a r m e l ic k ą  1. 4 , 

r ó g  u l .  K ru p n ic z e j ,  o c z e m  z a w ia d a m ia m  S z a n . 
P .  T . P u b l i c z n o ś ć ,  p o le c a ją c  s ię  n a d a l  ła s k a w e j  
p a m ię c i

G ustaw  G old ste in .
6 15

—

Napój ludowy @ ® 
® ® Piwo imbirowe
w  torebkach po 5 h., w  pastylkach pd 4 h.
% n a u su w y b o r n a  j a k o ś ć .

m u s u j ą c e  c u k ie r k i  l i m o n i a d o w e
w torebkach po 5 fi., w pastylkach po 4  i 2 h.

prawdziwe tylko z tym znakiem poleca

=  A . D I I B I W E R  =
(Towarzystwo akcyjne) P raga -V in o h rad y .

Do n a b y c i a :  u pp. M. Finkera, M.
Fromowitza, A. Nattla, W. Nattla,
G. Weindlinga, M. Goldschneidra.

1

Szanowną P. T. Publiczność
mam zaszczyt z a w i a d o m i ć ,  z e z  dniem 1-go 

czerwca b. r. o t w a r t e  z o s t a ł y
Ł A Z I E N K I  M A  W I Ś L E i

• damskie i męskie powyżej mostu kolejowego i polecam 
się łaskawej pamięci, z poważaniem j WÓJCICKA. W

S C H U T Z  I  C H A J E S
D o m  bankow y i kantor wymiany.

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
—  Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresow ać: 
52 D O M  B A N K O W Y  58—90 

S c h i it z  i C h a je s, Lwów, pl. Maryacki 7.

DO EGZAMINU
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu" 

Kraków, Poselska 15.

i i

m

W  przem yśle, prow adzonym  um iejętnie  
i  ze św ia tłem , spotykam y w y n a la zki.

S A L Y E S O L
pochłania nikotynę, czyniąc ją zupełnie nie­
szkodliw a dla palącego papierosy, czego zwy­
kła w ata dokonać nigdy nse może.

To najnow szy w yrób i w ynalazek

F a b r y k i  T u t e k  c y g a r e t o w y c h
„ M O R U S 44

W. BEŁD O W SKIEGO
Magistra farm ac. w  Krakow ie.

Nadto polecam : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych" „ $ I A I ! § “ .

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie.
I ł o nabycia  w trafikach  i handlach .

223 1 ? W .  B e ł d o w s k i .

i i
U ll i

M

Ważne dla wszystkich, właścicieli
w s z e l a k i c h  r e s t a u r a c y i  i w y s z y n k ó w .

Z powodu, że w tych dniach ma wyjść ze strony Świetnego  
Magistratu miasta Krakowa 

przymusowe rozporządzenie, zakładania wodociągów w lokalach 
publicznych, o czem podpisana firma ma zaszczyt WW. Panów  

zawiadomić, a zarazem donieść, że
z a p ro w a d z a  w sze lk ie  urząd zenia  w o d o c ią g o w e

pod kierunkiem  inżyniera p. G R E N Z E R A ,  

po cenach n ad er przystępnych i uprasza o nadsyłanie 
łaskawych zleceń.

Z poważaniem B 0 G U C K ! I B A J E R ,
Kraków, ulica Grodzka 10.199 5 10

K U C H N I AHygienlczna 1 zdrowa
po cenacfi przystępnych;

na o b i a d u  i  k o l a e j i e  przyjmuje się a b o n a m e n t a .

Piwo Trzctnlckie, Bawar, Eksport I Porter zalecane jest przez
powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  

Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sław ę euro­
pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo­
mami honorowymi na 14 w ystaw ach kraj. i św iatow ych jakoto: 
W  K R A K O W IE  

„ B E R L IN IE  
„ L O N D Y N IE  
„ P A R Y Ż U  
„ B O R D E A U X  
* S T R A S B U R G U

l  H A M B U R G U  P I W A  te
" B7 vDu .r  1 wysyłane bywają
” B R U K S E L I  d ° R °S y i’ F r a n c y ł ’

p r a d z e  W łoch, Rumunii a nawet
I W IE D N IU  d o A m e r j k i .

__ Dobroć niezrównana.

P I W I A R N I A ,  ul. S z e w s k a  13,  
R e p r e z e n t a c y a ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  5 .

S B  P B C i

sprowadzaną, drogą W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę p u j e

w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

a l f c a i l l r a M a s t e i
z a w ie r a j ą c a  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  j a k

W O D A  S E L T E R S K Ą
w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i rm ą

Ł  RZACA i  CHMOBSKI w  K rakow ie
141 u lica  ś w . G ertru d y  I. 4 .

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .


